
Szczęśliwy kto wdzięk wraz z pożytkiem  z łą c z y ł!
K rasick i w iersz  p rzed o sta tn i M y s z e id y

S QD O S T A T E C Z N Y .
P U M A .  

przez A n t o n i e g o  G ó r e c k i e g o .

Cóż to za nierzod w  naturze !
Pvjc  p anu je, ryczo  burze . . .
Zdaje się św iat ca ły  runie,
Bije p io ru n  po  p io ru n ie . . .
Niemasz już słońca, xiężyca,
A gdzie b łyśn ie błyskaw ica;
W idać napisy  na niebie:
„K ochaj bliźniego jak siebie.”
I słychać głos w po śró d  grzmienia:
„W stańcie z p ro ch ó w  pokolenia,

T om I . 8>



„Bodźcie czpm by łyśc ie  w p rzó d y , 
„P an  idzie sodzie naro d y .’* .

Słyrszycie ty ra n y  św iata!
P an  się przybliża nad  P an y ,
3Siecli wszędzie rozkaz wasz lata, 
Pozrucać ludom  kajdany.
Ściskajcie ich jako braci.
Lecz cóż im dacie w  zamianę,
7,a k rw i strum ienie przelane,
G dy k rew  się krw ię ty lk o  płaci- 
Ah ! róbcie  z niemi ugody,
Niema czasu do stracenia,
Bo słychać głos jw p o śród  grzmienia 
„ P a n  idzie sodzie n aro d y .”

O cózto w idzę ? . . o cudy  ! . .  
Oddajo g roby  co- m iały, 
Jakiekolw iek b y ły  ludy ,
Co kiedyś słońce w idziały , 
W szystko to  razem  stanęło,
Bodź pochw alon  w ielki Boże,
Ileż to dusz życie w zięło ,
N iem a ty le  piasku morze.

Zasłona tajem nic spadła,
Stanęła przeszłość w y b lad ła ; 
P raw d a  podn iosła  pochodnie: 
S łychać dusz ty lu  w estchnienia,



W szystkie od ś# ia ta  stw orzenia,
W idać i cn o ty  i  zbrodnie 1

. <i
V

Ujrzał każdy  swoje czyny ,
Ł z schyłonę na d ó ł g łow o,
P r z y p o m n i a ł  to  św ięte s łow o,
„R zuć kam ień k toś jest bez w in y .'.

K tó ry ż  to  pow ie śm iertelny ?
„Boże sumienie m am  czyste.
Z brodu iów  rzuć w  ogień piekielny,
A mnie daj niebo w ieczyste.

T y  jeden możesz rzec Panie,
„W szystkom  dla w as s tw o rzy ł w  świecie, 
K tóż w am  w ięcej zrobić w  stanic,
A w y  mnie kochać niechcecie.”

Uderzcie g rom y  siarczysta*
P rzy w alc ie  g ó ry  ogniste,
W pro ch y  nas w  p ro ch y  zetrzyjcie,
N iebo i ziemia bij na nas w  tej chw ili, 
W ietrze roznieś nas w  sw ym  p ęd z ie ,
Że Bóg d la nas d a ł sw e życie,
A m yśm y niew dzięczni b y li,
N iech nas i śladu niebędzie l

N a głos ten  n a tu ra  głucha.
Nie nas to  p io ru n  posłucha,



Ł ecz m ilknę szumioce drzew a, 
C iepław y w ietrzyk  pow iew a, 
B łyskaw icy  gasno blaski,
B urza w strzym uje pociski,
P a n  życia i łaski,
Bóg juz jest bliski.

Juz w idać A niołów  chory,
L ecoc nucę pieśń pokory.
Za niem i ws'ród gw iazd m iljóna, 
INiepoczęta, nieskończona,
Ach jasność jasność jaśnieje !
Głos w  piersiach m dleję,
Serce przejm uje mi trw oga,
O Synu  B o g a !
Niespiesz się z twomi sodam i,
Cóź się zemtjo nędznym  stanic, 
Ś lady  w y stęp k ó w  pozalew ać łzam i, 
Daj czas mi Panie .' . . .
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O Ii O L I C E R E N U .
L is t A s i o s u g o  B o r o w s k i e g o .

DO

B r u n o n a  H r a b i  K i c i k s  ł i b g o .

z  Paryża  20 Grudnia 1818.

W łożyłeś na m nie p rzy jem n y  obow iązek dono­
szenia ci o tem  w szystkiem  co ty lk o  w  p o d ró ży  m o­
jej najbardziej uderzać- mnie bodzie. Pozw olisz że 
pom iną Saxonjo 1 D rezno  z jego rządkiem ! i jedy- 
nem i w  swoim rodzaju  sztuki osobliwościam i, 1 za­
chw ycające jego okolice na p raw y m  brzegu  E lb y , 
p od  n a z w i s k i e m  Szw ajcarji Saskiej znane, k tóre, p rzez 
kilka dni, odurzony p raw ie  to  dziką a razem  tak  
w spaniało na . ro, z roskoszo zw iedzałem ; ze pom inę 
k ilka znaczniejszych m iast, a szczególniej Kassel z  je­
go sław nym  w  całej E urop ie  w odorzu tem , bo 100 
stóp w  górę wy trysku jęcym  — i zacznę od O k o l i c  
R e n u  którem i się. słusznie chlubią Niem cy.

Dnia 16 Października opuściłem M oguncjo. Mia­
sto to , jeszcze podobno  przez D ruza G erm anika za-



łożone, dośw iadczyw szy różnych  losu  kolei, jest dzis 
jak wiadomo jedno z tw ierdz Zw iązku Niemieckiego. 
Niema tu  życia ani ruchu, wszystko jest obumarłe. 
H andel nawet lubo w  tak korzystnym  miejscu bo n a d  
dwiema sp ław nem i rzekami, coraz bardziej zbliża się 
do  upadku. Z ciekawością oglądałem tutejszy k o ­
ściół katedralny , którego starożytność zagubia się 
-w ołebi czasu. Zawiera on wiele daw nych  nagrob­
k ó w , m iedzy innemi nagrobek Fas trądy  żony K aro ­
la IV. i sławnego T rubadura  H enryka  Frauenlob  
k tó ry  tu um arł około roku  i5i8. Z drewnianego mo­
stu na Renie, używ a się wspaniałego widoku. W o- 
dicgłości kilkuset k roków , p o w o ln y  Ren poch łony- 
w a  bystre  i mętne Menu n u r ty ,  i majestatycznie że 
ta k  powiem, posuw a się dalej nie tracąc  n igdy  b la ­
dej zieloności w ó d  swoich. Most ten miał być  za 
rzodu  Francuskiego zamienionym na kam ienny, i ty l ­
ko  ostatnie wojny zamiaru tego do skutku d o p ro w a­
dzić niedozwoliły. Zatrzym aw szy  się trochę w ł a ­
dnej wiosce Biberich ozdobionej pałacem Ksiożęcia 
Nassau, k tó ry  w  nim mieszka zwyczajnie, p rz y ­
byłem  naprzód  do Wisbaden. Droga od Biberich tu  
p ro w ad ząca  jedna z najlepiej u t rzy m y w an y ch  jakie 
widziałem w  Niemczech, w ysadzona jest czterema 
rzędam i kasztanów, lip, i orzechów włoskich. P o la  
przez k tó re  przechodzi, o k ry te  po  większej części 
owocow em i drzewami, kształcę n ieprzerw any  ogród. 
Ziemia w yborna ,  zasiewy zimowe zieleniały się n a  
k szta łt  łgk  rozległych.



w  tak spóźnionej porze nikogo niezastałem w  W is­
b ad e n ,  a le  z a s ta łem :

Te d o l in y ,  te w zgórk i, te w o d y , te goj®,
K t ó r y m  n a w e t  1 jes ień  o z d o b y  d o d a je ,
Z aw sz e  ich  w d z i ę k  je d n ak i ,  n ic  g o  m e o d m ie n ia . —
Z o só b  co t u  p r z y c h o d z ę  s k ła d a ć  s w e  c ie rp ie n ia ,  

^ i e k a ż d y  w r a c a  z d r o w y m ,  a le  s m u t n y m  ż a d e n ,

Tyle w  sobie p o w ab ó w  po łączą W isbaden 1 
Tiękno natu rę  sztuka stara się ozdobić,
1 to miejsce siedliskiem w esołości zrobić.

; * 1 '• i .  . i . ' - v
Sław a w ó d  W isbaden, dalekich bardzo  zasięga 

Czasów  so one jeszcze przez Plinjusza w spom inane; 
smak ich jest cierpko-słony, zapach o stry , p o d o b n y  
do zapachu nadkw asu  solnego. N ajgorętsze zrod ło  
dochodzi i5o  stopni na term om etrze Fahrenhejta. Je­
dno z najcelniejszych ozdób W isbaden, jest tak  na* 
zwana: „Sala chorych ;” p iękny i gustow ny  gm ach 
W ystaw iony w  ro k u  i8 io . p rzez Panującego Księcia 
dla przyjem ności goszczących, (a) Sala gdzie w  cza- 
sie trw a jący ch  kąpieli schodzą się. codziennie na za ­
baw y, uderza w ielkością i okazałościo swojo. O- 
prócz zw yczajnych schadzek dw a ra zy  W  tygodn iu  
bale daw ane w  niej byw ają .

(a) N a w chodzie spostrzega się napis: Fontir
bus jnattiaci



So

W tedy ustaje groźna E skulapa w ładza,
C y p ry  da zasępione czoło w ypogadza,
U przyjem nia zabaw y i słodzi boleści.
Z .matko w dzięków  zdradliw y K upido się pieści, 
Uśmiecha się dziecina, roskosznie sw aw oli,
Zdejm uje kołczan, łuuzek naciąga pow oli,
I w  zatrutej s łodyczy  strzałki macza swoje. —
Tej ładnej spazm atyczki najw ięcej się boję,
G dy słodkim  głosem zacznie rozw odzić sw e żale.
Jej w łos czarny  i d ługi spuszczony niedbale,
Jej tw arz  niegdyś tak  świeża, dziś sm utna i blada, 
Ale dobroć i sercem i usty  jej w łada,
Ale duszy jej, pierw szo ozdobo jest tkliw ość,
Jej w ielkie oko, daw no zachowuje żyw ość.

W szystko tu  razem jest pomięszane:

T u  nasze polonezy, tam  kadry le tańczo,
T en  się chłodzi Szam panem , tam ten  .pomarańczo.' 
•słabo sii; rob i pięknej Ew elinie,
Lecz w  jednej chw ili pew nie to  przem inie,
G dy jo ch ło d zący  zefirek ow ionie. —
K iedy tym czasem  w  pobliskim  salonie,
W  pew nym  św ietnego zwyeię.ztwa widoku,'
G rono ry cerzy  zasiada stoliki.
P recz  z tąd  z ło tó w k i! .' . m iłe ty k o  oku 

Brzęczą Ludw iki.

W isbaden coraz bardziej w znosić się zaczyna. 
W span iały  pałac Ksiożęcia k tó ry  z Biberich tu  m a



przenieść stolicę sw oje, juz jest zupełnie ukończony  
do pow ierzchow ności. O prócz w ielu dom ów  

pryw atnych , k tó re  tak  szybko się w znoszą, że w  
kilku ostatnich latach dw ie now e uform ow ały  się u* 
lice , w ybudow ano w ielkie koszary  d la  w ojska, i  za­
częto p raco w ać około T eatru .

A le trzeba mi b y ło  wreszcie chociaż nie bez sm u­
tku  opuścić W isbaden .— Przepraw iłem  się na p rze­
ciwno stronę Renu. Z uszanowaniem  stąpałem  p o  
tych  m iejscach w ielkością naznaczonych. T u s ta ł In - 
gelshejm  ulubione siedlisko jednego z ty c h  n ad zw y ­
czajnych jenjuszów , klórem i podoba się czasem na­
turze zadziw ić ludzi, tu  by ło  niegdyś m ięszkanie Ka»- 
*ola W.

Sto bram  złotem  błyszczących  zamku tego strzegły,, 
b iegł św ia t— Sam W ityk ind  został niepodległy,'
1 z m ało garstko Sasów , ale w olnych  Sasów, 
Zw ycięzco z p o śró d  k rw aw ych  w ychodził zapasów . 
Dziś na tych  miejscach daw nej w ielkości i chw ały , 
Któ rym  tysiączne n iegdyś' lu d y  h o łdow ały ,
£kod  zgubne dla naro d ó w  w y la ta ły  g rom y,
Na pysznych  ow ych w ieżach, m ech rośnie poziom y. 
Czas pozazdrościł ludziom  tak  św ietnej pam iątk i, 
Zw alił m dry , i same zniszczył naw et szczątki.

N iedaleko starożytnego Ingelshejmu na p raw y m  
brzegu Renu, w znosi się sławmy Johannisberg. Wi- 
T o m  I. i o .
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na jego so najdroższe ze wszystkich win Reńskich. 
Jest on dziś własnością Księcia Metternicha. Cała 
góra od wierzchu do dołu ukształca winnice, co je­
dnak niezabiera więcej ziemi nad 55 Morgów. Zbiór 
tegoroczny oceniono 4o,ooo Złotych Reńskich, lubo 
w  czasie mojego pobytu  winobrania jeszcze niezaczę- 
to . Winne jagody Johannisbergu tak so drogie, że 
za cztery grona kazano sobie zapłacić Ludwika; za 
łaskę nawet uważają, gdy komu w tak grzecznym spo­
sobie skosztować ich pozwolą. — O kilkaset kroków  
od Johannisbergu, spostrzega się małe miasteczko 
Rudeshejm. Wina nazwiska jego noszące, pierwsze 
miejsce pomiędzy Reńskiemi po winach Johannis­
bergu trzym ają. W ieść niesie iż Karol Wr. uważajoc 
z Ingelshejmu, ze śnieg k tó ry  najwięcej ochrania w i­
no od mrozów, wcześniej okryw ał góry Rudeshejmu 
niżeli inne, sprowadzić kazał winne szczepy z Rurgun- 
dji i Orleanu, i niemi miejsce to obsadzić. Z tod i 
teraz jeszcze gatunek jeden winnych jagód, nazywają 
tu  Orleankami.

Na przeciwnej stronie Rudeshejmu leży miaste­
czko Bingen. Najpierwszo jego ciekawośio, jest za­
mek na wysokiej górze, przez Druza w ystawiony; 
ma on być jednym z owych pięeiudziesiot Kastelów 
którenii Wódz ten obwarował Galjo, przed Germa­
nów  napadem. Z wierzchołka zamku tego, którego 
prawie zwaliska tylko teraz pozostały, używ a oko

\
%
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malarskiego p ra w d z iw ie  w id o k u .  P a t r z ą c  n a  te  za­
c h w y c a ją ce  okolice, zdaje się że się jest w  k ra in ie  i- 
maginacji.

Tu wszystkie cuda swoje natura zgromadza.
Ren wpośród Państw Bachusa dumnie się przechadza, 
Dziwi wielkością, dziwi wspaniałością sw ojo,
Jego rozleg ło  p rze s trzeń  w d z ięczne  w y s p y  s tro ją ,
I uaksz ta ł t  lo tnej s trza ły ,  m igające  łodzie ;

jego spoko jne j ,  w  jego p rzez ro czy s te j  w odz ie ,  
P rzeg ląd a  się opoka  co b u rze  ro z t rą c a ,
I p e r ło w a  jag o d a  u  s tó p  jej w isząca -----
C zaru jący  ob raz ie !  ro sk o szn a  k ra in o !
K tó rą  tak  po lubiło ,  i t a k  lub i  w in o ,
Jednak  ja się tw o jeg o  u ro k u  n iebo ję ,
J n ad  te  n ek ta ram i sączące  się zdroje ,
P^ad to  ta k  ozdob ione , ta k  b o g a te  po le ,
P rzek ład am  m oje śniegi, l o d y  m o je  w olę ;
Po  tu  s tą p a m  n a  cudzej, tam  n a  swojej ziemi,
Tam b ra ć m i d la  m n ie  w sz y sc y ,  t u  w s z y s c y  obcen ii .  
Rodzinne m oje s t ro n y ,  s t r o n y  ukochane ,
K iedyż  ja do  w as  tęschnić  i w z d y c h a ć  p rz e s ta n ę  ?

S łodk iem i m a rz e n ia m i 'p rz e sz ło śc i  za ję ty ,  i m o ­
cno u t ru d z o n y ,  bo  słońce tak  do p iek a ło  dn ia  tego  jak 
'V leeie, p o w o l i  opuściłem  zam ek  ten ,  co ty lu  p r z y ­
p a t r z y ł  się zm ianom , i w o sk o  ścieszką p o m ię d z y  ska-
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łam i, poszedłem  oglądać kam ienny m ost z czasów 
także R zym skich p ozosta ły . S to i na rzece Nahe p rzy  
ujściu jej do Pienu. Z tod, na m ałej w y sp ie  na R e­
nie w yspo  m yszów  nazw anej, spostrzegać się dajo śla­
d y  daw nych  murów.

Gdzie jeśli daw nej bajce kto  uw ierzy ,
K ilka tysięcy chciw ych k rw i ry ce rzy ,
A czegóż zemsta zm ęztw em  n iedokona ?
D o b y ły  zam ku, i zjadły  H at tona.

Jak pow iadają , ta  rzecz tak  się miała: Za cza­
sów  H attona Arcy-Biskupa M ogunckiego, k tórego p a ­
now anie w  środku  dziesiątego w ieku naznaczają, d ro - 
gość zboża do takiego doszła stopnia, że lu d  g ł o d e m  

przym uszony , m ocą się d o b y ł do obfitych  sk arb ó w  
zbytnie oszczędnego A rcy-B iskupa i całkiem je w y ­
próżn ił. — R ozgniew any H atto , dostaw szy  w  ręce 
swoje k ikunastu  p rzew odników  rozruchu  tego, ży w ­
cem spalić ich kazał, a g d y  go dochodziły  jęki u- 
m ierających, z obojętnością pow tarzał: „S łuchajcie
jak piszczą zbożow e m yszy.”  W k ró tce  z p o p io łó w  
ty ch  nieszczęśliw ych ofiar, p o w sta ły  niezliczone m y- 
szów  roje, i nigdzie m u odpoczynku niedały. S ą­
dząc H atto  że w  zamku na w ysp ie  przez siebie zbu­
dow anym , bespieczne znajdzie schronienie, do niego 
przeniósł mięszkanie. Ale i tu  dosięgła go należna
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kara. M yszy p rzep ły n ę ły  na w yspę. P d w alecznym  
odporze, uległ nareszcie p rzem ocy , i podobnem u 
podpadł losow i jaki na K ruszw ickich polach, sp o t­
kał naszego M yszeidy rycerza  O tóż podanie całe,
które nic więcej niewskazuje jak to ty lko , ze poczo- 
tkow e dzieje narodów , m ają zawsze coś bajecznego 
1 że pod  to zasłono, u k ry w a ją  się, niekiedy ważne b ar. 
dzo p raw d y .

N iedaleko ty m  pam iętnym  bojem  w sław io n e j 
w y sPy, przejeżdża się na Renie przez dw a niebezpie- 
Czne wiryy szum ich p o d o b n y  jest do łoskotu  kilku- 
dzies ot razem  zgrom adzonych m łynów . W krótce 
spostrzegać się daje w  środku  rzek i na skale niew iel­
ki zamek, dziw nym  sposobem  w  po d łu żn y  sześcio- 
kot w ybudow any . Dw anaście niskich i niezgrabnych 
"neżyczek sk ładają całą jego ozdobę. P o rów nać go 
111 oz na do okrętu , z rozw iniętem i żaglami do  p o rtu  
'''chodzącego . W  zam ku ty m  K siężny P ala ty n u  
połogi odbyw ać m usiały, dla usunięcia w szelkiego 
podejrzenia, czyli now o-narodzony następca b y ł w  
r zeczy samej synem  K siężny, a nie p o d sun ię tym  
dziecięciem jak się to  nieraz zdarzało . O sobliw szy 
zWyczaj dokładnie m alu jący  cało śm ieszność średnich 
Wieków! — Z t^d  aż do m iasteazka O berw essel, któ- 
r ego czerw one w ina tak  so sław ne, że m u  zaszczy­
tne nazw isko y,Doktora” nadano, szedłem  w po śró d  
sam ych w innic. T ysiące ludzi w inobraniem  zatrudnio-



86

n y ch  uw ijało się po  górach. Czas ten jest dla mie­
szkańców  Nad-Reńskich czasem spoczynku  i w eso­
łości.

Zaledw ie sza ry  zabłyśnie poranek ,
W y c h o d z i  grono p ięknych  w inobranek ,
Za nim m łodzieży spieszy rój ochoczy;
T en nosi kosze, ta  jagody  tło czy .
I  mile p a trzęc  w dzięcznie się uśmiecha;
W esołe śp iew y pow tarza ją  echa.
"Wszędzie się odgłos rozchodzi rad o sn y ,
I jesień każe zapom inać w iosny.

T ak  przem ija dzień cały:

Ale g d y  słońce za g ó ry  zachodzi,
R zucają po le ro b o tn icy  ń iłodzi.
Ustaje pow szechna praca,
K ażd y  do w ioski p o w raca ,
S chodzą się w szyscy  m ieszkańce,'
Skoczne rospoczynać tańce;

W śród  ład n y ch  w nuczek, i p rz y  m łodym  winie, 
N ieraz i dziaduś w alczyka w y  w inie.

Sam byłem  św iadkiem  ty ch  niew innych zabaw , ty ch  
obrazów  praw dziw ego szczęścia k tó re  tak  rzadko  sp o ­
strzegać się daje w  w yższym  stanie. M uzyce złożonej 
z dwojga sk rzypców , huczny bęben tow arzyszy . P o d  
Rozłożysto lipo grom adzi się wieś cala. Osobno zbiera-



)? się starsi, osobno dzieci. P a trząc  na ty ch  ostatn ich  
oiyśl moja zw róciła się na przeszłość; p rzy p o m n ia ł 
icm sobie te pierw sze m łodości la ta  k tó reśm y  z sobo 
k°chany B runonie razem  przepędzali.

Jak w szystko mię baw iło  w  tym  w ieku dziecinnym ! 
^ łted y  biegłem  za p iłko , dzisiaj za czem inne'm; 
^ktedy m nie niezastraszał sm utny  odgłos w o jny , 
^ lep rzerazat szczęk broni — Lekko siatko zb ro jny ,
Z większym niż ry cerz  b ieży do sław y  zap ałem ,. 
iaówne z w iatram i płoche m oty le ścigałem .— 
^bieg łyście  w y  lata niew innej sw obody!

krótce i ten  mój p ięk n y  przejdzie ten  w iek m łody! 
i ''zejdzie— i te  nadzieje k tó ry ch  blask  mię m ami, 
^basno — i pozostano ty lk o  nadziejami.

Z żalem opuszczałem  ty ch  dobrych  m ieszkańców . 
Gościnność j est w łaściw o im cnoto. — Z w yczajny  u- 
kiór tutejszego w ieśniaka są spodnie k ró tk ie , poń - 
czochy niebieskie, trzew ik i z w ielkiem i cynow em i 
sPr zoczkami, płaszcz z p łó tn a  niebieskiego, p o d o b n y  
praw ie zupełnie z kroju  i ro b o ty  do koszuli, i w ielk i 
trzynożny kapelusz. L u d  w  ogólności d o ro d n y . K o ­
biety największe ciężary, naw et naczynia z w o d o , no- 
Sżo na głowach; każda m a sreb rn y  lub  pozłacany 
krzyżyk  na szyi. — W ioski po rządne, dom y w iejskie 
P°W szechnie z kam ienia budow ane szyfrem  p o k ry w a- 
)§• D ach  tak i p o d o b n y  zdaleka do starego kleńcu,,



jest bardzo trwałym, i mniej kosztuje od Innych ,  
bo w sti onach tych całe pokłady  gór bywajo szyfro* 
we. Bydło piękne, i w  obfitości zbliża się naw et do 
H olenderskiego. Koni niewiele. Uprawę roli od­
byw ają bydłem: często naw et zdarzało mi'się wi­
dzieć podobnie jak w  Westfalji, k row y do pługów 
zaprzęgane. "W ozów na dwóch kołach używają. Ca­
ły  ten kraj jest Katolicki. P raw y  brzeg Renu mię­
dzy Moguncjo i Koblenz należy do Księstwa Nassau, 
i tu  panuje jeszcze zwyczaj, daw ny zapewne feuda- 
lismii zabytek, pobierania dziesięciny od wina na 
rzecz Panującego. Zwyczaj ten rozciągał się p ier­
wej do Całych okolic Rena.

K oryto Renu przy  Oberwesel jest bardzo wo- 
śkie, i ogromnemi najeżone skałami. W  jednej z nich 
znajduje się sławne echo, kilkanaście raży pow tarza­
jące. I)la mnie jednak nietyle było łaskawe, i zale­
dwie trzy  razy na zapytanie moje odpowiedzieć ra­
czyło, co przew odnik mój przypisyw ał lekkiemu 
w iatrow i, k tóry  właśnie z przeciwnej poruszył się 
strony. Z pomiędzy dawnych zamków nad Renem 
z których dziś po większej części zwaliska tylko po­
zostaję, najobszernejśzy jest zamek Reinfels. W  trzy ­
nastym wieku, przem ożni jego posiadacze przyw ła­
szczyli sobie praw o pobierania cła od przechodzą­
cych statków  na Renie. Słabsi ulec temu musieli, 
nakoniec sprzykrzyw szy sobie tę uciążliwość, czter-
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dzieści blisko m ałych miasteczek Nad-Reńskich, ze­
brały  siły swoje, i podstąp iły  z niemi p o d  zamek. 
Ale napróżno; po szesnasto miesięcznym oblężeniu 
z niczem odstąp ić  musiano. Dwadzieścia  przeszło 
spustoszonych narachowałem zamków, brzegi Renu 
zdobiących. Najwięcej widzieć się ich daje w ro z le -  
głosei m iędzy  miasteczkami Bingen i B oppard ,  je- 
dnem także zK aste lów  Druza o t rz y  małe mile od  
Kobleirz oddalonem. Do każdego so p rzyw iązane  
jakieś podania, każdy daw ne zachowuje nazwisko, 
Aiiędzy innemi d w a  zamki na dw óch  p rzeciw nych  
stojące skałach, noszo nazwiska: „k o ta  i m yszy .” 
stod zapewne że panowie ich ustawiczne w ojny  to ­
czyć z sobo musieli. Wiele także opuszczonych k o ­
ściołów i k laszto rów  znajduje się nad  Renem. W  kla- 
stoize dawniej K a p u cy n ó w  którego wielkość i oka­
załość zadziwia, u trzym uje się dziś fabryka wełniana. 
^°m im o tego jest jeszcze kilka zostaw ionych daw ne- 
11111 tch przeznaczeniu.

. P ięknym  i cichym wieczorem  mijając te  s taro­
żytne posady, ca ły  oddałem się słodkiemu zapomnie- 

z którego mnie dopiero p rzebudziły  posępne 
dzw ony, co się w  pobliskim odezw ały  klastorze. Tu 
Widok , ty lu  ruin gdzie niegdyś dumni w ładzcy  prze­
mieszkiwali, ten odgłos dzw onów  k tó ry  i w  ow ych  
czasach żegnał dzień zapadający, przenosił myśl m o ­
ją w  daw ne te wieki, i p rzypom ina ł przemijającą 
wielkość i dzieł ludzkich, i ludzi samych.
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T ak dum ałem  —> W  tem  Księżyc p rzed arł się z za-
chm ury. —

On, te pyszne zw aliska, te m ilczące m ury ,
Tak jak daw niej oświecał, i dzisiaj oświeca:
Ileż to  r o d z i  w sp o m n ień !. ileż m yśli w znieca!
P o d  silno czasu d łonią te  m ury  u legły ,
I ci ludzie co czuli b y t  swój niepodległy ,
K tó ry ch  m yśl do tajn ików  n a tu ry  się w darła ,
P rze sz li ich pam ięć naw et w raz  z niemi um arła .
Lecz może i ten  księżyc co b łyszczy  tak  jaśnie, 
P rzy c iśn io n y  latam i, i on może zgaśnie,
Skończy  świetno swo d rogę  na niebios przestrzeni* 
I  z nicości pow staw szy , w  nicość się zamieni.

Od B oppard  do K oblenz jecliałeni w sp an ia ło  
drogo za ostatniego R ządu  Fraricuzkiego zrobiono. 
D roga ta  ciągnie się od Moguncji aż do Kolonji', i 
idzie zawsze nad sam ym  Renem po lew ym  jego brze­
gu. W iele ona p ieniędzy i p racy  kosztow ała, bo czę­
sto łam ać i w ysadzać na pow ietrze ogrom ne b ry ły  
śkał. m usiano, ale za to  m ożna dziś w  trzydziestu  go­
dzinach i bez u trudzenia tę  samo zrobić pod ró ż  k tó ­
ra  po trzebow ała  daw niej przynajm niej dni trzech .

M iędzy B oppard  i K oblenz znajdow ał się sła­
w n y  Z a b y t e k  staroży tnośc i Niemieckięj, „K rólew * 
skierri krzesłem .” zw any. B yło to  ośmioboczne sie­
dzenie przez P io tra  E lek to ra  M ogunckiego nad sa-
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mym praw ie Renem w ystaw ione. W  czternastym  
wieku zbierali się tu  E lektorow ie na obieranie Cesa­
rza, i tu  H enryk  VII. w ro k u  i5o8. p ierw szy  o b ra ­
nym  został. Ostatnim  b y ł M axym iljan I. w  ro k u  
i486. W późniejszych czasach Cesarze N iem ieccy o- 
W ra n l b y w a li w Frankforcie, ko ronow ani w  Akwis- 
granie, a tu  ty lko  przysięgę składali. Dziś ślad na- 
w et tej ciekawej pam iątk i zaginął. O koło K oblenz 
kończą się najpiękniejsze okolice Renu, tu  się kończą 
jego najsławniejsze w innice, tu  także i ja skończę o- 
pisanie moje, k tórem  i tak  m oże zb y t d ługo  cię nur

dzitem. —

Z e r o  i J e d e n -  

b a jk a .

p rzez A n to n ie g o  G ó re c k ie g o .

Był p r z e d  zeram i jeden p o staw io n y , 
S tąd  się ro b iły  m iljony.
Lecz dum ne zera niem ogły się zgodzie, 
B y m iał im jeden p rzyw odzić.

„M y staniem y na czele! alboż to  nas m a ło ?  
R zekły zera, stanęły , cóż się z niemi stało- 
Co b y ły  m iljonam i, dziś so niczem zera. 
„Szanujcie k iedy  macie lu d y  bohatera.”
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k a r n a w a ł  u  I R O K I E Z O W -

Irokiezam i nazwali Francuzi s ław ny  w p ó łn o -  
cnej A m eryce związek sześciu pokoleń dzikich, jako 
to: Mohawk, Seneka, Onondago, Ka]ugo, Oneido, i 
Taskarore. W  obszernej ziemi nazwanej Kanadą  p o ­
siadają te  pokolenia kraje za N ow ym  Jorkiem, Pen- 
sylwanjo, M a ry -L a n d  i dalej aż po  nad  M issisipi i
Ohio,

Irokiczowie mniemają że W ie lk i  dobry Duch  s tw o ­
rz y ł  ziemię i ludzi. Jedni z nich czczą go w  słoń­
cu, lecz inni umieją rozróżnić stw órcę i od najwspa­
nialszego stworzenia, a księżyc ze słońcem uważają 
za niższe Bóstwa. Świadkiem tego jest pieśń ich n a ­
stępująca:

Przed  słońcem póidę na łow y ,
Pójdę i wstąpię na góry ,
Bym  widział jako dzień n ow y ,
Rozpędza cienie i chm ury.
W ie lk i  Duchu  ! bądź życzliwy,
Niechaj poluję szczęśliwy.
A w nocy , niech upragniony,
Księżyc dla mnie zajaśnieje,
Niech zdobyczą obciążony,
Bezpiecznie porzucę knieje.



W yobrażenia Czarta niem ieli dawniejszem i czasy 
Powzięli je dopiero od E uropejczyków , i u tw o rzy ­
li sobie W ielkiego złego Ducha, k tórem u w szystko  
złe przypisuję. Mieli w praw dzie  zawsze niezliczoną 
bczbę Bóstw  złych i dob ry ch  zw anych H ondat-Kon- 
sana, ale so to  bóstw a drugiego rzęd u  i małej bar­
dzo w ładzy .

W ystaw iają sobie dobre duchy  w  ludzkiej po* 
staci, ale jeszcze piękniejszenii od siebie, chociaż we* 
^ług ich mniemania, żaden n aró d  na ziemi niem oże 
S1ę w  tym  w zględzie z niem i porów nać. D o b ry ch  
Phichów czczo w  każdem  zw ierzęciu lub  roślinie, nie 
r °bio tego dla nich sam ych, ale dla W ielkiego  Du- 
c L̂a> k tó ry  bezpośrednio czczonym  być  niechce. D o- 
k ‘'e duchy  osobliwie na to sę przeznaczone, ażeby 
podług naszego w yobrażenia b y ły  Aniołami stróża-
1111 ludzi. K ażdy człow iek otrzym uje takiego opie-
L - ■Kuna p rzez sen, ale nie przez sen zw yczajny. T rze­
ba postem , osobnością i w strzem ięźliw ością, p rz y ­
gotow ać się do tej stanow czej w ż y c iu  chw ili, i u- 
sposobić duszę do przyjęcia  B óstw a.

Skoro m łodzieniec jest w s tan ie  łu k  nacią - 
gać; g d y  się już pow yższem i sposobam i tak  wielkiej 
łaski ducha stanie godnym , czernię mu głow ę, a p ie r­
w sza rzecz k tó ro  w e śnie u jrzy , czy  to  sp rzę t do­
m ow y, czy  roślinę, czyli też co innego , jest to ob-
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jawienie znaku umysłowego p o d  k tó ry m  duch chce
b yć  czczonym, c z y l i  raczej znakiem przymierza k tó ­
re w  ów  czas -z duszo tego m łodzieńca zawiera. Na- 
tychm iast  m łodem u Irokiezowi w yk luw a ją  znak ta ­
k o w y  na ciele, a drugi pod o b n y  obraz z drzew a w y ­
rżn ię ty  lub w ym alow any , od tod  zawsze zsobo  no­

sić powinien.

Z tego zapewne p o w odu  że duchy  przez  sen 
sie objawiają, mają Irokiezowie największe dla snów  
p o s z a n o w a n i e .  K ażdy stara się o nabycie tego co 
m u sie wyśni, a odmawiać rzeczy  z woli snu żąda­
nej poczytuję za największą słabość. Nie jeden żony 
własnej musi drugiemu odstąpić  skoro tam tem u się 
śniło, iż ona jego żono b y ć  powinna.

N adto  obchodzą te  lu d y  święto snów podobne 
do n a s z e g o  Karnawału, ale raczej przypominające, 
a n a w e t  przewyższające sławne Rzymskie Bachanalia 
Missjonarz z T o w arzy s tw a  Jezusowego, k tó ry  raz 
mimowolnie pod czas ty ch  św ią t  wmieszał się mię­
dzy  Irokiezow tak  nam je opisuje.

„D nia  22. Lutego obwołano Ś w i ę t o  S n ó w .  
S ta rcy  czyniący to  ogłoszenie p rzys tąp il i  do niego 
z tako pow ago i uroczystością, jakby do najważniej­
szej spraw y. Zaraz potem ujrzałem m nóstwo męż­
czyzn, kobiet i dzieci w ybiegających z chat p raw ie



na5°» chociaż zimno by ło  nieznośne. R ozsypali sic 
na w szystkie strony , niew iedzoc dokąd biegną, i po 
co. N iek tórzy  przestali na tem , ale inni używają© 
p raw  św ięta uspraw iedliw iającego w szelkie niedorze­
czności, dopuszczali się. roz licznych  gw ałtó  w. T łu . 
■di cokolw iek napadli, bili do kogo ty lko żal mieli. 
Tym  naczynia pełne w o d y  leli na głow ę, na ty ch  
sypali gorący pop ió ł i zarzoce węgle, l e n  ty ik o  u* 
szedł prześladow ania, k to  um iał zgadyw ać sny  zw y­
kł e rów nie ciemne jak niedorzeczne.

Jeden z ty ch  szalonych pobiegł do cha ty  z k tó ­
rej dopiero  co M issjonarze by li w y szli i opow ie­
dział sen dziw aczny, a gdy go n ik t niezrozum iał, sam 
siebie odgadnął. ,,Z naczy to  (rzekł) że zabiję F ran ­
cuza.” N a to  w łaściciel ch a ty  zrueił mu suknio i ran- 
cuzko, k tó ro  p ierw szy  sztyletem  kilkakro tn ie p rze ­
szył, i już się uspokoił, ale natom iast gospodarz roz­
gniewany że gościnność w  jego dom u zgw ałcono zo­
stała, p rzy siąg ł że się zemści za F rancuza i cało wieś 
W pop ió ł obróci. W  rzeczy samej, zaczął od własnej 
chaty, zapalił jo, s gdy  w szyscy  z niej uciekli, sam 
się zam knął. Jeden z M issyonarzy  w idząc jego nie­
bezpieczeństwo, odbił d rzw i a zagasiw szy płom ień, 
schow ał sic do chaty. W łaściciel jej w ybiegł natych­
miast z głow nio w  ręku  pow tarzając groźbę, że w szy­
stko podpali. Rzucono inu psa, rozum iejąc że na 
nim w ściekłość śwo ukoi, lecz niedość mu jeszcze
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n a  tem  b y ł o  za h a ń b ę  k tó ro  śm ierć  cudzoziem ca (ro- 
zum ie się owej sukni francuzkiej)  d o m  jego ok ry ła ,  
i izu co n o  m u  w ięc  psa d rug iego , k tó reg o  g d y  w  sztu­
ki rozdarł ,  nasy c i ł  sw o  zem stę. B ra t  tego c z ło w ie ­
ka ob lep ił  się ca ły  liściami. D w ie  k o b ie ty  z roztar- 
ganem i w łosam i, uczern iono  tw a rz ą ,  i skó ro  wilczo 
o k ry te ,  sz ły  p r z y  n im , n iosąc  w  r ę k u  p o  d w a  g ru ­
b e  kije. O b le p io n y  liściem w ch o d z i ł  na d a c h y ,  k rz y ­
czał p rzeraź liw ie ,  a po  ty s iącu  dzikich sk o k ó w  z naj­
zimniejszą k rw ią  spuszczał się na ziemię, g d y  ty m  cza­
sem k o b ie ty  p rz e d  nim id ą c  ro z p ę d z a ły  lu d  kijmi, 
W k ró tc e  p o tem  w y sz ła  kobie ta  z karab inem  w  ręku, 
nuciła  pieśni w ojenne ty s ią c  p rz e k le ń s tw  z w śc iek ło ­
śc ią  r zu ca jąc  na  siebie, g d y b y  bez n iew o ln ik ó w  do 
d o m u  w róc iła .  Za  nio w y p a d ł  m ężczy zn a  z bagne­
tem  i łukiem , p o r w a ł  jo za w ło s y ,  bagne t  p rz y ło ż y ł  
do  piersi, a u c io w szy  jej ile m óg ł najw ięcej w łosów , 
odszedł spokojnie . Za niemi czarnoksiężn ik  czyli  ku ­
g larz ,  ró ż c z k o  p ió ram i ustro jono, p rz y sz ło ść  zgady­
w a ć  ob iecyw ał.  P o k a z a ły  się p o  nim dw ie  kob ie ty  
żąda jące  czegoś. Jed n a  ro z ło ż y ła  m a tę  na ziemi, po­
znano  że chce r y b  i n a ty c h m ia s t  m a tę  jej n ap e ł­
n iono  r y b a m i ;  d ru g a  p o k aza ła  n a rzęd z ie  ro ln i ­
cze, odgadn iono  że chce ro li ,  i na ty ch m ias t  za osa­
d ę  p e w n o  ilość  g ru n tu  odzn aczo n o  dla  niej. Co dzień  
p o n a w ia ły  się te  sza leństw a. O sta tn iego  dn ia  jedne­
m u  z W o d z ó w  śniło się, że w idz ia ł  d w a  serca lu d z ­
kie, g d y  n ik t  tego n iem ó g ł  o d g ad n ąć ,  d o d a n o  jesz­
cze do  ś w ią t  dz ień  jeden, lecz g d y  i p rzez  ten  dzień 
na p ró żn o  się m ęczyli ,  p o s tanow ili  ofiarami u łagodzić  
B óstw o  ta k  n ieszczęś l iw y  sen  zsy ła jące .”


